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W E S O Ł E  A B C

Z A M A R Z N IĘ C I

C zy  chc ia łby  pan w ydostać  
s l? z ooecn egc  m ieszkan ia?

—  O w szem , je s t  ono r.ieco za 
chłodne.

P R Z Y G O D A  P U Ł K O W N IK A

E m ery to w a n y  pu łkow n ik  kaw a- 
le r j, ,  a z tb y  w y n a g r o d z i  sv ego 
w nuka za p rom oc ję  p e łn ą  „p ią ­
te k "  i „ c zw ó re k " ,  p os tan ow ił mu 
kupić paczkę p iłek  do pa lan ta .

—  N o , chodź —  id ziem y po pił- 
k. —  za w o ła ł na syna.

W  w ie lk im  dom u tow arow ym , 
d z ia le  p rzyb órów  sp ortow ych  i 
zabaw ek  w szys tk o  szło  ja k n a jle -  
p ie j. D z iad ek  i w nuk w yb ra li ra ­
zem  p iłk i n a jlęp s zego  gatunku , 
k ied y  jed n ak  ju ż  paczka b y ła  za­
pal iw a n a . m a lec  u d erzy ł w  bek

—  Cu ć i je s t, do stu fu r  beczek  
kartac.zy, p .o ru n ó w ! —  k rzykn ą ł 
dziadek .

—  K ie d y  ja  chcia  —  k m  —  łem  
m ieć  j-*- uuu ! konie... na... b ie gu ­
nach —  p łacze wnuk.

M ia łe ś  oóem n ie  dostać p iłk i. 
K u p iliśm y  p iłk i, zab ie rzem y  p ił ­
ki. W  życ iu  m usi być  jak aś  dyscy­
p lin a  I —  m ru czy  n iezadow o lon y
pu łkow n ik .

*
W  aotnu jedn ak  dziadek  je s t  

bez h tiinord . G ryzą  go  w y rzu ty  
sum ien ia M ia ł p rzec ie ż  zrob ić  
w n u kow i p rzy jem n ość , a tym cza  
sem sk rzycza ł go i w c a le  n ie  dal 
mu tego , ci> b y ło  m arzen iem  d z ie ­
ciaka

Z aw raca  w ięc  do skleDU, kupu-

J ć .n a jry ę ltp le js zega  k on ia  na bi 
gunacli, m ę  zgadza  s ię  naw et, a- 
,fcby Spraw unek odesłano, lecz 
sam  p ra co w ic i^  ta szczy  d rew n ia ­
nego kon ia do domu.

W  p zednokcju , gd y  poko jów ka  
o tw o rzy ła  u rzw i, pu łkow n ik  c ią ­
g i  t p a t "  y ty lk o  na p rezen t, jak i 
z a ra ’  odda v ręce  wnuka A żeb y  
zrob ić  m espoć. tankę, s iada sam 
na kon ia, p r z j ]  ada ręce  do ust, 
u da jąc  trąbkę— tra ta ta ! tra ta  ta ! 
—  i tr iu m fa ln ie  ob je żd ża  m iesz­

kanie.

—  N a  p rogu  s to ło w ego  pokoju  
poczu ł ja k iś  n iepokó j. P r z y  ok rą ­
g łym  s to le  s ied z i sześć osób, 
k tó re  z dziw n em i m inam i p a trzą  
na s iw ego  pu łkow n ika , g a lo p u ją ­
cego  n? d rew n ian ym  koniku...

...Pu łkow n ik  t r a f i ł  o p ią c u  n i­

że j... ( i ) .

Skok ze spadochronem
P rz y s z ło  do m nie p ięc iu  eie 

gnnck ich  panów  w  m undurach. 
Z d ję li g rze c zn ie  czapk i z żó ltem i 
otokam i i m ó w ią :

—  K och a n y  pan ie  Q u as ! Zna­
ją c  pańską uczynność, p os tan ow i­
liśm y pana p ros ić  o w z ię c ie  u- 
działu  w  m eetin gu  lotn iczym .,.

C hrząknąłem  skrom nie.
—  C hętn ie  —  pow iadam . —  a le

—  Och, to  zb y teczn e?  z r e s z tą  
czas już je cn a ć  -  o św ia d czy ł je ­
den z panów , sp og lą d a ją c  na ze­
garek .

S iea liśm y  do o czek u jącego  
przed  domem auta, k tó re  w  p ię ć  
m inu t zaw io z ło  nas na lotn isko.

T łu m y  pu b licznośc i p o w ita ły  
m nie burzą fren e tvc zn yćh  ok las­
ków .

d ia czego  m n ie?
—  D la  rek lam y  —  od p ow ied z ie ­

l i  chórem .
P og ła sk a n y  m ile  w  SWej p ró ż­

ności, zapyta łem  je s z c z e :
—  T o  co ja , w ła śc iw ie , tego?,,.
—  C hodzi nam  o p ropagan dę 

skoków  ze spadochronem . Żab ie 
rzem y panu n a jw yże j p ó ł g o d z i­
ny cżasu

akiś s tró j o fic ja ln y , 
sm oking, tużurek?...

t -  Q u as ! Q u as! —  ryc ze li 
w szyscy .

7, dum nie w y p ię tą  p ie rs ią  p rze ­
szedłem  m im o, m io ta ją c  b łyska­
w icam i spo jrzeń . Zdo ła łem  ty lko  
zau w ażyć, że  k ilka  pań  o fia rn ie  
zem dla ło . CO p o M ie ć iłó  O gó liĄ  
en tu zjazm .

P rz y g o to w a n y  d la  nas sam olot 
w a rc za ł g ro źn i*  g o tu ją c  się do 
lotu; Z a ją łem  m ie jsce  z godn o­
ścią, od p ow ied n ią  sw e j ro li. Spo- 

   ■

Niespodzianka na inspekcji
Co zastał na prowincji rządowy kontroler

P e w ie n  sędz ia  parysk i udał s ię  
na in sp ek c ję  w ię z ie n ia  do depar­
tam entu G ironde. G dy p rzyb y ł do 
s ta rego  w ięzm n ia , za s ta ł w ro ta  
o tw a ite  naoścież . P rzed  bram ą 
s ied z ia ł spoko jn ie  cz łow iek , t r z y ­
m a ją c  w ręku  pęk  k lu czy .

—  P ro szę  m n ie za p row a d z ić  do 
dyrek to ra  w ię z ie n ia  —  p o le c ił sę­
dzia.

B ard zo  ża tu ję , a le  pana dyrek ­
to ra  rnema, w y je ch a ł na ca ły  ty ­
dzień  —  od p a rł sp ok o jn ie  od ź­
w ie rn y .

L U N \ T Y K

N o , ju ż  te ra z  n ie  będzie  m ćg l w nocy  ch odz ić  po dachach  

D O B R Y  S PO S Ó B

—  W  tak im  ra z ie  p roszę  zaw o­
łać dozorcę, chcę zw ied z ić  w ię ­
z ien ie .

—  N ies te ty , d ozo rca  je  W te j 
ch w ili śn iadan ie  W  tak im  mo­
m encie  pod  żadnym  p ozerem  ilie  
w o ln o  mu p rzeszkadzać.

S ęd zia  obu rzy ł się .

—  Ł ad n e  tu  p an u ją  -to su n k i! 
D y rek to ra  n iem a, a d ozo rca  je  
śn ia d a n ie ! A  kto pa.ti je s t  TVlr 
ś c iw ie ’

—  Ja jes tem  w ięźn iem  —  od­
parł c z łow iek  z k luczam i. Z a ­
s tęp u ję  ch w ilo w o  d yrek to ra  i do­
zorcę.

Z d z iw io n y  sędzia  kaza ł opro­
w a d z ić  a u ten tyczn ego  dozorcę , 
k tóry , jak s ię  okazało , adł śn ia­
dan ie  w  p ob lisk ie j kaw ia ren ce .

D ozorca  w y ja ś n ił,  Że w ię z ień  
sp ra w u ją cy  je g o  fu n k c ję , dosko­
na le  s ię  do te g o  nada je. J es t to 
c z łow iek  zu p e łn ie  porząd n y , zam ­
k n ię ty  w  w ię z ien iu  za  w łóczęgcs 
s tw o. Z w ię z ie n ia  je s t  bardzo za ­
dow o lon y, g d y ż  dotąd  hife m iał 
gd z ie  m ieszkać. C zu je  s ię  dosko­
nale i  m em a ob aw y  z-ebF ch e ia l 
uciekać. P rz e c iw n ie , d ozo rca  Wy­
ra z ił p rzyp u szczen ie , że  pó od­
s iedzen iu  k a ry  za rząd  w ię z ien ia  
będzie  m ia ł duże tru dn ośc i i  U- 
sun ięc iem  sw ego  pu p ila .

Iłój, z  jak im  o ia da li m oi to w a rzy ­
sze, na tchną ł m n ie  ótuchą na 
przyszłość.

P o  ch w ili b y liśm y  w  p rzes tw o ­
rzu  K u la  ziem ska w iroW a ia  w 
dole, jak  w ie lk a  p iłka . P oczu c ie  
dob iZe Spełn ionego obow iązku  
spo łeczn ego  ła go d z iło  p rzyk rośc i 
sensacyj w ew n ętrzn ych , jak ich  
od czasu do czasu doznaw ałem .

N a g le  d w a j p an ow ie  podn ieś li 
s ię  i sk ie row a li w  m o ją  stronę.

—  Już czas. W s ta w a j p a n ł —  
rżek ł jeaen .

Podn ios łem  nań n iew in n y  
w zrok .

—  D la c zegó ż  te ?  —  zd z iw iłem  
się.

—  P o ra  ju ż  skakać.
- P ró s zę  bardzo. N ie  siedzę 

p rzec ie ż  p rzy  d rzw ia ch  —  od p a r­
łem  u p rze jm ie .

—  P a n ie  Quaś. B eż kav a łów . 
Skacz pan, bo pu b lik  s ię  n ie c ;er- 
p l iw i !

—  J a . ,  ja k to ? ! —  w y jąk a łem .
A le  n ie  ch c ie li ju ż  odpow iadać.

Dwu d rabów  ch w yc iło  m n ie  za 
ręce, trze c i om ota ł m i brzuch

Z A R O B E K  S C H M E L IN G A

P odczas  ow ych  w ys tęp ó w  w 
N o w y  Jorku, S ch m elin g  p ow raca ł 
w ieczorem  do domu ćiem ną u licą  
i 0 k ilka  k roków  usłysza ł krzyk i 
śZam otan ię s ię  lu dzi Skoczył ku 
b ijącym  się i Zobaczył, i e  o lb rzy ­
m i d rab  b ije  c h e r la n e g o  czło- 
w  eks, k tó ry  aż ję c z y  pod ciosa­
m i. B okser w pada na a ryb ia sa  I 
w eiĄgu  k ilku  sekund rozc iąg ; go, 
potężnem  u derzen iem  w  szczękę.

Cherlak z  p oaz iw em  spog ląda  
n i  W ybawcę, o trzep u je  8ię z ku­
rzu, & potem  w y jm u je  z k ieszen i 
50 d o la ro w  i w rę c za ją c  boksero­
wi, m ó w i:

—  B yczo  z ro b ’ on e ! M asz, oto  
po łow a  z  te g o  eóm  m ii śeią-' 
gną ł, ( r )

W  D O B IE  W Ś C IE K L IZ N Y

P a n  P o rzec zk a  sp ęd ził fa ta l­
n ie noc. N ie  m óg ł spać, w obec ca ­
łon ocn ego  u jadan ia  psa P a n o  py­
ta  gospodyn i, Có s ię a z ie je  z Lu - 
keiri, źe  ca łą  noc w y ł i n ie  p rzy- 
szpdł na śn iad am *. C zyżby  zach o­
row a ł ?
■ —  L u x  s ię w śc iek ł i zab ra li go 
do hycla : T ó  ja  szczekam  dziś  ca ­
łą  noc, G ałe  szczęśeie , i e  n ie za­
p łac iłam  dotąd  podatku za psa

—  A  ja k  i za to  każą  p nm p ła­
c ić  podatek , bo jed n ak  szczeka­
nie s łychać aukoła? (r> .

C O  K T O  W O L I...

P ew n em u  au to row i rob ion o w  
fcrofiie k o leżeńsk iem  w yrzu ty , iż 
na zb yt w id oczn ie  g on i ża popu lar 
n o ś jią

—  Cóż zrob ić , m oi d rodzy, mu- 
*zę  w am  p rzyzn ać  s łuszność —  
o d p o w ied z ia ł p ;sarz —  a le w id z i­
c ie  to  w szys tk o  z tego  pochodzi, 
że  w o lę  setne w yd a n ie  m ych  ksią  
ićk , n iż śetną ro czn icę  m ych  u- 
rod zin .

sznu ram i spadochronu, poczem  
o tw o rzy ł d rzw iczk i.

W ło sy  stan ęły  m i dęba.
—  L u d z ie !  Ja m am  ż o n ę ! P ię ­

c io ro  d z ia tek ! B ie rzc ie  p o r t fe l,  
b ierzc ie ' zega rek  pó s fry jc iu , ty l 
ko p u szcza jc ie  m n ie zd ro w o ! —  
w o ła łem  p rze jm u jąco .

R o zp a c z liw y  apel n ie w zruszył 
ich kam ien nych  serc.

—  H o p la ! —  za rech o ta ł jeden  
szatańsk im  śm iechem .

*— Ja  nie c h eę ! rykną łem  w 
śm !e rte in e j trW odze.
A le  d w a j opraW cy Spychali m nie 

ju ż  w  otch łań , k ln ąc  m o je* zęby 
i pazury, k tórem i u s iłow a łem  się 
b rón ić .

W  o s ta tn ie j c h w ili zdo ła łem  U- 
ch w yc ić  jed n ą  ręką  k ra w ędź p o ­
w łok i. C ia ło  zw isa ło  ju ż  nad p rze ­
paścią. ' 1

W ted y  jeden  z m oich ka tów  o 
kru inetn  pch n ięc iem  b u fa  pćżba- 
w ił  m ojś  pa lce  os ta tn ie j deski ra ­
tunku.

Jak kula runąłem  w dó ł.
W id z ia łem  zb liża ją cą  s ię  zi< 

m ię, a na n ie j cza rn y  tłum  pu 
fcliczności. W  os ta tn ie j chW ili u j 
rża łem , ze le cę  w  środek  m asy 
lu d zk ie j. Jeszcze d os trzeg łem  w 
n ie j sw o ich  p ię c io ro  dziatek .

K ie d y  c tw o i ży łem  oczy , m o je  
d zia tk i le ża ły  dokoła m nie, w iją c  
s ię  kon tóu lsy jn ie .

—  T a to  spadł z łó żk a ! —  w d a ­
ły, ta rza ją c  się po pod łodze ze 
śm iechu

T o  b y l sen ! ,
Quas-

N A J L E P S Z E  K S IĄ Ż K I

P ew ien  dzienn ik  am erjkan6k l 
p rzep row a d z ił n iedaw no w śród  
w yb itn ych  osobistości m iejscórwe 
go  sw .ata  p rzem ysłow ego , han­
d low ego , naukow ego i p o lityczne  
go  an k ie tę  na tem a t: „J a k ie j 
k s ią żce  m am  n a jw ięce j w  żyćiu  
do za w d z ięc zen ia ? "

S łyn n y  p o ten ta t fin an sow y J, 
P ie rp o n t M organ  odpow ied zia ł 

k rotko i  w ę z io w a to :

—  „k s ią żc e  kucharsk iej moje., 
m atk i o ra z  ks iążeczce czekow ej 

m ego o jca "...

Ś R O D E K  N A  W Y M Ó W I?

N ied a w n o  w  se jm ie  posM w is 
zn ienacka nabra li potrzeby  w y ­
lew n ośc i i m ow y ich  d łu ży ły  Się 
w  n ieskończoność. P rzem aw ian o 
bezładn ie  i K rzyk liw ie , na co 
m arsza łek  zap rop on ow a ł:

—  P ro s źę  panów , a m oże byśmy 
m ów ili ty lk o  po c ż ie te eh  n ftłaz?

(T b

Z  P A M IĘ T N IK A  M E C E N A S A

Jeże lib y  lu d z ie  w szys tk ie  swe 
sp raw y  za ła tw ia li u czc iw ie , jkk 
serce  i Pan  B óg  każe, to  na cóż 
by libyśm y p o trzeb n i, my, adwo­
kac i?  ( r ) .

M Y Ś L I  Z D k 9  D Z O N E J

A  jed n ak  w szyscy  m ężczyźn i, 
bóz w zg lęd u  na rasę  i w yznan ie , 
są w  g ru n c ie  rze czy  —  ta jn ym i 
m ahom etanam i, ( r ) .

R O Z W A Ż A N IA  D O N Ż U A N A

Jak się koń czy  p ie rw sza  ma­
łość, to n iew iadom o , cży  będzie 
się żyć  j jak się  kończy d ru ga  i r ;'  
łóść  = *  w iadom o, t e  tyć s ię  Dę- 
d ż ie ;  a ja k  Się koń czy  tr ze c ia  ini- 
łośe, to  w iad om o nu w et t  kim  się 
będz ie  żyć. ( r j .

T O  D O P IE R O  J E S T  O B K G N a !

W  sąd ow n ic tw ie  an g ie isk iem  
znana je s t  „Zagadka  C odda" 
(C o d d ‘ś P u z z le j ,  p ow sta ła  na tle  
ob ron y  w ieśn iaka , oskarżonego o 
k ra d z ież  kaczk i.

O oron ci. w ła ś c iw ie  nie m ia ł n ic 
do p ow ied zen ia  ba kaczkę in a ie -  
z ion o  za  pazuchą u osk arżon ego : 
A le  ob roń ca  C odo p os ta w ił k w e­
st ję  w  ten  sposób :

P a n o w ie  przrystęgłł! P<5 
p ierw sze , m ój k łien t ku p ił kaczką 
i za p ła c ił za nią P o  d rU gie  mój 
k lien t zn a la z ł lę  kaezkę, P o  trać** 
cie, kaezkę tę  p odarow an o memn 
k lien tsw i, P o  czw arte , k lien to w i 
m ojem u w łożon o  podczas snu 
kaczkę za pazuchę. P o  p 'ą te , 
kaczka w le c ia ła  dc ogrodu  m ego 
k lien ta . P o  szóste g a y  m ój k lien t 
b y ł w karczm ie, ktoś Z łoś liw y  
w sunął mu kaćzkę pod p łaszcz 
i t. d.

W ym ow n y  ob roń ca  uzasadn ia ł 
•każde ze  sw ych  tw ie rd zeń  i śłu- 
chacze w k ró tc e  m og li nabrać prze 
konania, źe kaczk i w o gó lś  n ie  b y ­
ło. T o  też przewudnicząo-y ła w y  
p rzys ię g ły ch  snyta ł óbrofieę , ja k i 
z punktów  sw e j ob -ony liwaiat za 
n a jw a żn ie js zy .

—  Ż adn *go  —  o d p a rł Codd bez 
nam ysłu . —  M ó j k lien t p rzed sta ­
w ia  w szys tk ie  te a rgu m en ty  pod 
rozw a gę , a n iech  p rZ ys ięg ll ro z­
s trzyga ją .

O czyw iśc ie , że  oszo łom ien i tą  
łam ig łów k ą  sędz iow ie , u n iew in ­
n ili w ieśn iaka , (t).

K a r y k a t u r a  p o i i l y c t n a

S Z K O T  P R Z Y  K A S IE  K O L E J O ­
W E J

-  T «  gó już pow inno od / w ycża ic .

—  I le  b ęd z ie  to kosztow ało , je ­
ś li p o jed z ie  ze mną m ój synek? —  
za p y tu je  S zkot w  kas ie  k o le jo ­
w e j.

—  N ic , je ś l i  3ynek m a m n ie j, 
n iż  c z te ry  la ta . —  odpow iada  ka­
s jer.

—  A le  on te ż  musi za ją ć  m ie j­
sce.

—  N o , ta k .

—  N o , to ja k ą  otrzym am  ż n i i  :ę, 
je ś l i  zo s ta w ię  g o  w dom u ? •—1 fea* 

da s p iy tn y  Szkot.

„C o ?  Obce k oh orty  m aj., r zą d z ić  w  nasze j o jc z y ź n ie ? "  —  tak  za c zyn a  s ię jed n a  ze  s t r o f  „M a rsy ł-  
jau k i". P a ry sk i ty go d n ik  „G r in g o ire ."  ilu s tru je  tc s łow a  p ow yższą  karykatu rą , zw ra c a ją c  u w agę , jak  
oto „M a rsy ! ja n k a Ą  fra n cu sk i hym n  n arodow y, ze s ta la  sp a ro d io w a n a  p rzez  f ilo so w ieck ą  p o lityk ą

fra n cu sk ą  i  p rz ez  rząd y  „F ro n tu  L u d o w e g o " .


